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Wagonik kolejki terenowo - widokowej, 
zdążającej na szczyt Gubałówki.

Forto -Schaibenbeclk, Zakopane.

uż przed św ię­
tam i nastąpiło  w 
Zakopanem odda­
nie do użytku pu ­
blicznego i poświę­
cenie wielu inwe- 
stycyj pierwszorzę­
dnego znaczenia dla 
rozwoju tej letniej 
i zimowej stolicy 
Polski.

Przedewszystkiem  
wybudowano kolej­
kę terenowo - wido­
kową na Gubałów­
kę. W  przeciągu 
siedmiu m inut w a­
gonik kolejki w y­
jeżdża. na szczyt

Turystyczny. N ;e 
zapomniano t a k z e
o automobilistacn,
dla których otwo­
rzył podwoje nowo­
czesny g a r a ż  z e 
wszystkiemi szyka­
nami.

Z m o dernizówaii0 
r ó w n ie ż  skoczni 
na Krokw i i wybu­
dowano s t a d j o u  
s p o r t o w y  u .leł 
podnóża.

Z a k o p a n e  jes1 
więc przygotowane
na F. I. S. i przyj 
brało się w nowe 
s z a ty ,  z którycn 
może być dumne.

Przed hotelefh na Kalatówkach. Stoją od lew ej: p. m ini­
strowa Romanowa, ks. prałat Humpola, wicemin. Bob­

kowski, dr. Boniecki i inni
Ag. Fot. „Światowid*4.

Gubałówki, pokonywująe wzniesienie 
około 300 m. Na szczycie Gubałówki 
została o tw arta  restau rac ja , w ytw or­
nie urządzona.

G u b a łó w k a ,  n a z w a n a  słusznie 
„pierwszem piętrem " Zakopanego, po­
siada doskonałe tereny zjazdowe i od­
znacza się wiclkiem nasłonecznieniem.

Bardzo wiele zrobiono także w o s ta ­
tnich m iesiącach w dziedzinie upo­
rządkow ania dróg i jezdni. A więc- 
w yasfaltow ano ul. Kościuszki, popra­
wiono Krupówki. Ju ż  daw niej ukoń­
czona droga do Kuźnic została nazw a­
na im ieniem Prezydenta Mościckiego. 
Także M arszałek Śmigły-Rydz otrzy­
mał sw oją Aleję.

Z Kuźnic wybudowano drogę na 
Kalatów ki, gdzie wzniesiono Hotel

Na lewo: Nowootwarta Aleja Marszałka 
Edwarda Śmigłego-Rydza. 

Na prawo: Przed wejściem na stadjon 
sportowy pod Krokwią. Na zdjęciu m. in. 
widoczni od lewej: pp. wicemin. Bob­
kowski, min. Kasprzycki, gen. Re­
gulski, gen. Sawicki i gen. Łuczyński. 

Poniżej: Kapela góralska.
Zdarcia Ag. Fot. „Światow id".

U wylotu Aleji Prezydenta Mościckiego. Burmistrz ZakO’ 
panego inż. Zaczyński wręcza dyplom obywatelstwa ho­

norowego p. wicemin. Bobkowskiemu.
Ag. Fot. „Światowid".

Poniżej: Nowootwarty garaż Ligi Popiera­
nia Turystyki.

*' A g. FiOłtL „Swiitaitołwid1*4 —  Kraików.
Poniżej: Widok na Zakopane z  Gubałówki-

FotoiSchabe-nbeck, Zakopane. ‘

ZAKOPANE PRZED F. I. S-em.



Pliczba 0rU9tnalna ka- 
Przy  wejściu do 

*djonu sportowego.
* ' ..Ś w ia to w id '1.
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"  Podarunek, k td ry  
N O S IĆ  B Ę D Z IE C IE

na sercu!

Min. Spraw Wojskowych 
gen. Kasprzgcki, niezmor­
dowany protektor Zakopa­
nego i Podhala w rozmowie 
z gen. Łuczyńskim  i gen.

Sawickim.
Ag. Fot. „Ś w iatow id".

Wybieracie pióro P arkera  na  
w szy s tk ie  p rezen ty  

Jeżeli chcecie uszczęśliwić swoich naj­
bliższych iiodarunkiem gwiazdkowym, 
ofiarujcie im pióro Parkera. Będą oni je 
nosili na sercu, wspominając Was mile 
przez całe życie.

Piękna w stylu i barwie, mieniąca się 
obsadka dzięki swej przezroczystości 
stale pokazuje zapas atramentu i sygna­
lizuje, kiedy należy pióro napełnić. Do­
skonała stalówka szczerozłota, zakończo­
na drogocennym iridiumem , gwarantuje 
25-letnie pismo bez zarzutu. P ióro to wraz 
z odpowiednim automatycznym ołówkiem  
tworzy piękny komplet.

Odwiedźcie jeden z lepszych składów 
piór wiecznych i wybierzcie odpowiednie 
pióro dla każdej osoby, którą chcecie 
obdarzyć upominkiem gwiazdkowym, 
o b d a rzy ć  uponnun.iv . . .  s > . .~ ..... >■**•

er
'Vaeumatic

DOSKONAtA KONSTRUKCJA 
A. J. OSTROWSKI S-cy tó d ź . Piotrkowska 55;

W arszawa, Marszałkowska 1J0 /

67-50
57.50

47.50
OcOW K I:
45.- & 30.-

Górale w pockodzie na otwarcie skoczni. Koto Schabenbeck. Z akopane.

Poniżej: Hotel turystyczny 
na Kalatówkach.

Koto S chabenbeck, Zakopane.

ln' Romanowa przeci- 
■W? na znak otwarcia 

u na K a la tów kach .
Ag. k o t. „ św ia to w id " .



Na prawo: GEŃ. FRANCO A TAK UJE. 
Wojska narodowe rozpoczęły ofensywę na 
froncie katalońskim, posuwając się naprzód. 
Na zdjęciu pozycje wojsk kafalońskich pod 
obstrzałem arty lerii  narodowej.

A ł t i t n ł i c - P h o ło ,  B e r l in ,

NA FALI PRZYJA2NI WŁOSKO-WĘGIER- 
S K IE J .  W Budapeszcie baw ił hr. Cdano, wło­
ski m in ister spraw  zagranicznych. N a zdjęciu 
widzimy go w tow arzystw ie prem jera Im redy 
i m in istra  spraw  zagranicznych hr. Csaky.

K eyałone, B erlin .

Poniżej: KANAŁ SUESK I POD OBSTRZA­
ŁEM WŁOSKIM. M ussolini w ysunął żądanie, 
aby W łosi zostali dopuszczeni do zarządu spół­
ki, eksploatującej K anał Sueski (na zdjęciu), 
oraz aby opłaty za przejazd przez K anał zo­
sta ły  Obniżone. P ho to  N Y T , P a r y ż .

NOWE MIASTO W ŁOSKIE. iMussolini do- 
:onał o tw arcia  m iasta Carboniii (na zdjęciu) 
la Sardynji, zamieszkałego przeważnie przez 
fórników. W  mowie inauguracy jnej Duce nie 
loruszył momentów politycznych.

W id e -W o r ld  Phołoa, L o n d yn .

Poniżej: EDEN GROZI. W  Ameryce baw ił 
i. angielski m in ister spraw  zagranicznych 
Sden. Na zdjęciu widzimy go wygłaszającego 
nowe na przyjęciu w hotełu W aldorf-A storia 
v Nowym Jo rk u , w k tórej zaatakow ał Niemcy 

s tanął w obronie dem okracji.
W id e -W o rld  Phołoa, L o n d yn .

sa prawo: ATAK NA MINISTRA WOJNY.
Młodsi członkowie gabinetu bryty jsk iego  do­
m agają się dym isji m in is tra  wojny H ore Beli- 
sha  (na zdjęciu), ponieważ nie zdołał on zrea­
lizować we właściwym czasie program u do­
zbrojenia. W id e -W o rld  P hotoś, L ondon

KOLONJA ROSYJSKA W PARY2U I J E J  CAR. Głowa 
domu Romanowych, wielki książę W łodzimierz, syn zmarłego 
niedawno Cyryla, wszedł uroczyście w swoje praw a w Paryżu, 
w obecności przedstawicieli em igracji rosyjskiej, co widzimy 
na zdjęciu. Tramom — Paryż.

NOWY GIGANT POWIETRZNY. W Ameryce ukończono 
próby z nowym olbrzym im  samolotem typu „Boing 314“, który 
będzie używany do służby transoceanicznej. W samolocie tym 
może znaleźć pomieszczenie 74 osób. A tia n tic -P h o to . B .r iin .



W  okow tuU  safa tH is ld f i z itttk

F R APM°r,Ł.4  D N I O W, E T
zimno ****** Przerażone 
śip ^  8ZymPansy grzeją
w n® r5y - J |^ l o r y f e r z f c  

grodzie Zoologicznym.
P hoto  NYT. P aryd .

. ~ 75

PARYŻ POD ŚNIEGIEM. W okresie świąt spadły w Paryżu ogromne 
śniegi. Na zdjeeiu ogród tu ileryjski, pokryty grubą w arstw ą śniegu.

T ram p u s — P aryż .

t tn c u ,ra? ° : LODOWY PO- 
W IEW  2  BERLINA. Ciąż
s t r a ż ^ * 5 m ieli berlińscy  
oe,iia ?* - przy gaszeniu  
hrven °£y wybuchł w fa-
hof) u Berlinie (Tempel-
toastoTf8 ^  bowiem piq- 
wodaastoPni°w ego mrozuWoHa Pm°WegO ___
Na „ j .Za.niar^ a  w rurach. 
z m « ^ t e u s tra iak .sn iarjn ' ! strażak, niosący
od hydrlnfm k°ŚÓ W<?Źa

M*X Schirnep—- Berlin.
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^  RAP U JE  K orzystając ze św iąt prem jer angielski,
b r o f f  , 111’ odbywał przechadzki w towarzystw ie żony, zachwycając sit; zimowym 
krajobrazem  parków londyńskich. >"■*- -  ■ ■ ■Wilde-W arM P hotos. L ondyn .

~  -----

N a lewo: 
R E N  Z A -  
M A R Ż A , -
W skutek m ro­
zów pokazała 
sią na Renie 
kra. Na zdję­
ciu statk i, k tó ­
re  schroniły 
sic przed za­

marznięciem 
w porcie Ko. 
blencji.

K eysto iie  — 
1 B e rlin .

W Ł O C H Y  
P Ó Ł N O C ­
N E  P O D  
Z N A K I E M
ZIMYt'Wi We­
necji spadł ge 
sty  śnieg — 
rzadki gość w 
tych okolicach 

P ho to  NYT — 
P ary ż .

J t ,  I

S Ś



B roszu ry  b e z p ła tn ie  w ysy ła  
jo b o r  q  t o  r  i u m | iz jo  l<łg .c ^ * rn;

W o r  8 z"o w  a  o w y S w  i a  t 5
o r a ł  o p ie k ł i s k ład y  a p łe c m e .

P. PREZYDENT R. P. W JAWORZYNIE
Starodaw na ziemia polska T a­

trzańska Jawoi^zyna, w niespełna 
miesiąc po powrocie do Polski do­
stąp iła wielkiego zaszczytu, gdyż za­
w itał do niej N ajdostojniejszy Gość, 
P an  Prezydent Rzeczpospolitej prof. 
Ignacy Mościcki.

W itała Go, przybyw ającego w prze­
dedniu w igilji, ludność góralska, 
z w yrazam i czci i hołdu, a równo­
cześnie sercem, wręczając u wrót 
ziemi jaw orzyńskiej staropolskim  
zwyczajem chleb i sól Pierwszemu 
Gaździe w Polsce.

Koło mostu na Białce na Łysej 
Polanie na bram ie pow italnej po­
wiewały biało-czerwone chorągwie, 
g ra ły  koloram i barw ne stro je  sp i­
skich góralek i górali, z Jurgow a, 
Jaw orzyny, czy dalszych rzepisk, 
Czarnej Góry i Bukowiny. Dziarska 
banderja górali na koniach ustaw i­
ła się rzędem, m uzyka dęta góralska 
z Jurgow a g ra ła  „Jeszcze Polska 
nie zginęła".

Gdy N ajdostojniejszy Gość wje­
żdżał do Swej siedziby w Jaw orzy­
nie, oprócz przywitań, przewidzia-

•ezydent li. /'. z Małżonką przed zam 
stoją szc/ kancelarji wojskowej gen. 

z małżonką i adjutant kpt. Kryński.

W  W A R S Z A W IE .

Moment powitania P. Prezydenta Ii. P. przez 
dziewczynkę Plucińską z Jaworzyny.

nych protokółem, pow itała Go najw spanialej, 
jak  mogła, przyroda tatrzańska. R ozjaśnił się ho­
ryzont, z welonu chm ur w yłoniły się przewspa- 
niałe m asywy T a tr  Bielskich i W ysokich, spowi­
tych w godową szatę śnieżną, zalane potokami 
słońca górskiego.

Z okien Zameczku M yśliwskiego w Jaw orzynie 
spoczęły dobrotliwe oczy Pana Prezydenta, prof. 
Mościckiego na ukochanych polskich Tatrach, 
w całej swej okazałości prezentujących się na po­
w itanie W ładcy Państw a Polskiego.

Zdała od naw ału zajęć kierow ania N aw ą P a ń ­
stwa, wśród ciszy i spokoju, otoczony m ajestatem  
gór, w jednym  z najpiękniejszych zakątków w J a ­
worzynie, P an  Prezydent zażywa wypoczynku 
w gronie Swych najbliższych w okresie św iąt Bo­
żego Narodzenia. W raz z Panem  Prezydentem  
przybyła Małżonka, synowie: min. pełn. Micha! 
z żoną, radca am basady z Londynu Józef z żoną, 
córka wraz z mężem, wicem inistrem  Bobkowskim. 
Towarzyszą Mu w Jaw orzynie z najbliższego oto­
czenia ks. kapelan dziekan płk. Hum pola i ad ju ­
tan t osobisty kpt. K ryński, zaś z kancelarji cy­
wilnej radca Zaniewski.

Pow ietrze górskie skrzepią Dostojnego Gościa, 
k tóry  zachwycony przepięknem położeniem Jaw o ­
rzyny, robi wycieczki i spacery piesze. Ju ż  w k il­
ka godzin w pierwszym dniu przybycia na wypo­
czynek do królestw a tatrzańsk iej Jaw orzyny, mie­
liśmy sposobność ujrzeć w yniosłą postać Pana 
Prezydenta, z uśm iechniętą twarzą, odbywającego 
w tow arzystw ie Swej Małżonki pierwszy spacer 
w słońcu na tle T atr.

Zameczek M yśliwski, daw ną rezydencję ks. 
Ch.rystjana von und zu Hohenlohe, dawnego pana 
na Jaw orzynie, godnie przygotow ano na przyję­
cie Dostojnego Gościa. Meblami z W awelu z kom ­
nat Pana Prezydenta uzupełniono urządzenie 
wnętrza Zameczku.

Na parterze salon, gabinet, jadaln ia , sypialnia, 
duży hall, oraz dalsze salki służą P an u  Prezyden­
towi w tej siedzibie m yśliwskiej za mieszkanie, 
ozdobione bogato trofeam i m yśliwskiemu Okaza­
łych 9 pokoi gościnnych, po obu stronach k o ry ta ­
rza szerokiego, zdobnego w okazy fauny górskiej, 
z zawieszonemi na ścianach sztycham i i zdjęciami 
z polowań, tw orzy piętro tej siedziby prostej ze­
wnętrznie, a jednak m ającej swój osobliwy cha­
rak ter, zupełnie odrębny niż nowoczesne m urow a­
ne, na podobny cel przeznaczone budowle. >

Zameczek ma swą historję, gdyż bywało w nim 
wielu dostojnych gości, wśród nich głowy koro­
nowane, przed w ojną cesarz W ilhelm  II, a potem 
K arol II. rum uński.

W święta Bożego N arodzenia w hallu  Zameczku 
M yśliwskiego ustąw iono ołtarz, w starym  ornacie 
ze srebrnych pasów słuckich, kapelan ks. dziekan 
płk. H um pola odpraw iał Mszę św. Na fotelach 
przed ołtarzem  zasiadł P. Prezydent z Małżonką, 
za Nim sta ł ad ju tan t osobisty, zaś w drugim  rzę­
dzie na krzesłach najbliższa rodzina P an a  P rezy ­
denta. Gdy przebrzm iały echa kolend, śpiewanych 
przez chór zakopiański „Echo Tatrzańskie"
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C IA  F O T . S IE M IA N O W S K I  -  Z A K O P A N E

pod b a tu tą  prof. M istrzyka, Msza 
św. zakończona została modlitwą 
za Głowę Państw a, mieszkańców 
■Zameczku pociągnęła na zewnątrz 
przyroda tatrzańska, spowita w bo­
g a tą  świeżą śnieżną szatę.

Niebawem w drzwiach Zameczku 
ukazał się P an  Prezydent, odezwała 
się trąbka, pluton zamkowy spre­
zentował broń.

N ajdostojniejszy Gość, tym  razem 
już w granatow em  ubraniu  narciar- 
skiem w białej czapce, na nartach  
podążył na w spaniałą polanę, opa­
dającą łagodnemi stokam i od Za­
meczku, w okalającym  go parku. 
P an  Prezydent zażywał przejażdżki 
na nartach , zjeżdżając k ilkakrotnie 
w dół i następnie podchodząc na 
nartach  pod Zameczek. Na tw arzy 
Pana Prezydenta m alowała się r a ­
dość i zadowolenie z pobytu w T a­
trzańskiej Jaw orzynie..

P an  Prezydent kocha T atry  i czu­
je się w nich dobrze, a Jaw orzynę 
za pierwszem jej poznaniem wielce 
umiłował sobie.

Tadeusz Siemianowski.

-  - . P. do Zakopa-
ego, aby zapoznać się z nowemi inwestycjami. .Va 
Ijęciu wagonik kolejk i linowej, odjeżdżającej na 
Gubałówkę z P. Prezydentem li I', i Jego świtą.

f U K e m ia n i i  m a ł m l

Z a n ie c z y sz c z o n a  k ra w  w sku tek  z łe j p rz e m ia n y  m a te rii m o ż e  p o w o d o ­
w a ć  s z e re g  ro zm a ity ch  d o le g liw o śc i: b ó le  a r t r e ty c z n e , ła m an ie  w k o ś ­
c iach , b ó le  g łow y, p o d e n e rw o w a n ie , b e z se n n o ś ć , w zd ęc ia , o d b ijan ie , 
b ó le  w w ą tro b ie , n ie sm ak  w u s tac h , b ra k  ap e ty tu , sw ą d zen ie  sk ó ry , 
sk ło n n o ść  d o  o bstrukcji, p lam y i w yrzu ty  n a  sk ó rz e , sk ło n n o ść  d o  ty c ia , 
m d ło śc i, jeżyk o b łożony . C h o ro b y  z łe ł p rzem ian y  m a te rii n iszc zą  o rg a ­
nizm  ł p rz y ś p ie sz a ją  s ta ro ś ć . R ac jo n a ln ą , z g o d n ą  z  n a tu rą  k u ra c ją  |e s t  
n o rm o w an ie  czy n n o śc i w ą tro b y  i n e re k . D w udz ies to le tn ie  d o ś w ia d c z e ­
n ie  w y k aza ło , ż e  w  c h o ro b a c h  n a  tle  z łe | p rz e m ia n y  m a te rii, c h ro n icz ­
nych  z a p a rc io c h , k am ien iach  żó łc io w y ch , ż ó ł ta c z c e , o ty ło śc i, a r t re ty śm ię , 

m a ją  z a s to so w a n ie  z io ła  le czn ic ze

CHOLEKINAZA
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P A Ł A C  INWALIDÓW W PŁOMIENIACH.
Z uczuciem ulgi przy ją ł cały św iat wiadomość, 
żc zapow iadający sią zrazu groźnie pożar P a ła ­
cu Inwalidów w Paryżu, gdzie spoczywają zwło­
ki największego z Francuzów, „boga w ojny“ ce­
sarza Napoleona I„ dzięki energicznej działalno­
ści straży pożarnej został stłumiony.

M ax S ch irn e r, Berlin .

Na lewo: Z prawdziwą przyjem nością i szczerą 
wdzięcznością zamieszczamy tu ta j nadesłane nam 
z M arakesz w M aroku zdjęcie, przedstawiające 
znakomitego m alarza Adama Stykę w otoczeniu 
pozujących mu tubylców, opatrzone własnorę­
czną dedykacją m istrza, który i na dalekiej ob­

czyźnie pam ięta o Polsce.

} ? i l H i n  * ?! lylh 

w '  ij! JJm'1 jMlt*
m l i i  W lA fM i
I l s 9 | | n

!

}y®P,auiala  sala jadalna w zamku ks. ks. Radzi- 
'  l” °w w Nieświeżu, gdzie wybuchł groźny po­

żar, na szczęście zlokalizowany.
A g. Fot. ..Św iatow id .

P r z e s y ł a j ą c  k a r t k i  d o  znajo*  
®*ych — u ż y w a j z n a c z k ó w  p o c z to -  
y y c h  P o m o c y  Z im o w ej.

Wspaniałej kwitnące
zdrowiem włosy
intensywniei zabarwione,lśniące 
■elastyczne-tozdobycz tej no- 
>**9o rodzaju brylantyny!

t ani włosy nabiurą więcej 
la n tv ń o P°  z w il ie n iu  ic h  h ry -

I m ikroskopijnej wielkości i dociera do każdego 
SDni- e]?a ' spowijając go w subtelną blonkę 'ryzującą. Pros -ę  
W bi u  , Wlosy lśnią jak  nigdy, potrzykroć mocniej, 8dyż każdy 
t lu , , .  ”  snsobna. Proszę dotknąć włosów: nie są one bynaji _ J 
,ia ■ ’ Jak to bywa przy stosowaniu zwykłej brylantyny, P
Bińn na,omiaat przyjemną jedwabistość. — Używajcie prawdzi ej 
su„*a"iyny na oleju rycynowym D-ra Roja. Olej ten stanowi ą  - 
su * Pożywkę dla włosa; wzmacnia go, przesycając całko wic e 
a .0|emi odżywczemi składnikami. Wlosy stają się giętkie i poo- 
R . i S*t'  łatwo ondulacji, zwiększając jej trwałość dwukrotnie. 
;. -viantyna D-ra Roja ożywia naturalną barwę włosów, nadając

n wygląd bogaty. — Do nabycia w pierwszorzędnych drogeriach 
Perfumeriach. — Cena za flakon zwykły — Zł. 3.25, ze spe­

cjalnym rozpylaczem — Zl. 6‘—.

BRYLANTYNA D-ra ROJA
Gen. Repr. na Polskę 1 W. M. Gdańsk: L. Krysiuk, Warszawa, 

Leszno I ł . te ł .  II-M-28. 11

Włodzimierz Długoszewski, długoletni w spółpra­
cownik Koncernu „1. K. C.“, w ybitny publicysta 
sportowy, otrzym ał tegoroczną nagrodę Państw . 

Urzędu Wych. Fizycznego.

N a lewo: Gdy
/.m arła w tych 
d n iach , za życia 
pow szechna czcią 
całego społeczeń­
stw a polsk iego o- 
toczona S i o s t r a  
Sam uela, z zako 
nu SS. F e lic ja ­
nek w K rakow ie, 
g rom adziła  przy  
sto le  codziennie 
przez d ług ie  la ta  
b iednych uczniów  
przy  obiedzie, bę­
dącym  często je- 
dynem  ich c ie ­
płem  p o ż y  w i e- 
niein.
Ag. Fot. ,,Ś w ia­

towid**.

Powszechny żal w yw ołał na 
P odhalu  zgon śp. W ojciecha 
K rzep tow skiego , se n jo ra  s ły n ­
nej i zasłużonej rodziny  g ó ­
ra lsk ie j, założyciela  i prezesa 

Zw. G órali.
m ji Umiejętności, 

tego praw nik



Od lewej: Podpalone prze? cofających się C hińczyków  donn/ P /m ionu pluną przy  w kroczeniu zw ycięskich  w ojsk ja p o ń ­
skich. ( W ide-W orld Pli.. Londyn) — Odparłszy przeciw nika, zaciekle się hroniąccyo, Japończycy wkraczają do miasta  
T sunyyany w prow incji Hnpe. {Keystone. Berlin). — Obalenie slupów  y ian icznych  aiislrjacko-niemieckich pod Salzhuryie/n

przy  o krzykach  na cześć llitleia . (Keystone Berlin).

Oil lewej: Wojska niem ieckie wkraczają do m iejscowości Weidenau w Sudetach. (A tlantic-P h  , Berlin). -  H iszpanie z po- 
bitych przez nacjonalistów oddziałów  w ojsk rządow ych przedzierają się przez przełęcze yó isk ie . uciekając do Francji. (Ph 

N yt P atyi). — Z  krw aw ych bojów w h iszpańskiem  mieście Lerida. (Ph. N y I  — Part/ż).

Na lewo: Epizod z  woj­
ny japońsko-chińskiej: 
ż o łn ie r z e  j a p o ń s c y  
przez wyłom w murze 
forlecznym  w d z ie ra ją  
się do chińskiego mia­
sta Kaifeng w prowincji 

Honan.
W  i d e -  W o rld , L o n d yn .

Entuzjastyczne powita­
nie w k r a c z a ją c y c h  
w o js k  polskich przez 
ludność wybawionego 
z czeskiej niewoli Cie­
szyna z a c h o d n ie g o .

A g . Fot. „ Ś w ia to w id * .

mówiąc już o tłum ionych siłą  oręża, a 
zamieszek palestyńskich. A naw et i ta; 
jeszcze nie zagrzm iały i krew żołnierza 
w A ustrji i Sudetach, zajętych przez Nie 
dykowanych przez nas odwiecznie polsku 
zia i Podhala, i tam  bezkrwawe te zrań 
dlatego tylko, że za nimi stanęła uzbrojo 
Pozbawił nas ten rok ubiegły złudzeń 
utwierdził nas w przekonaniu, że n iety lk

M 5S% &

nie stłum ionych 
u, gdzie arm aty  

się nie polała:

kładli swe podpisy przy akoinpa- 
nej, rozradow anej tą  zgodą. Bądź- 
bro ubiegłego roku zapiszmy i to, 
nad przepaścią, w k tórej głębiach 
powszechna, od ostatn iej jeszcze 

»owiadająca, dobrotliw y los, opie-
chwili tej 

ło który, musi 
boga wojny. To 

i |p j i ,  to zm aganie się 
.laponji i Chin. nie

Rok 1938... Rok dwudziestolecia zakończenia wojuy świa- 
H tow ej, k tóra nietylko m iljonam i poległych zasiała pola 
■ b itew , m iljonam i rannych zapełniła sale szpitalne, żało­

bą okry ła m iljony wdów, sierót i rodziców, tracących swoich 
synów, ale i zrujnow ała na długie la ta  życie gospodarcze 
ealego św iata, nie przeszła i bez bolesnych śladów i zgub* 
nyeh skutków  w jego życiu kulturalnem  i m orał nem... Kok 
dwudziestolecia zakończenia w ojny światowej, k tóra d la ­
tego była tak okrutna i tak d ługotrw ała, że miała o sta te ­
cznie położyć kres wszystkim z daw na ludzkość jątrzącym  
konfliktom, m iała •••.• jOtiitMa przynieść

a zakończenia 
ojowemi, glo-

św iatu
wojny
szącem

brojenie...? P raw da, było w t 
jowych bez liku, było rąnóstwi



—

Na lewo: Z okazji św iąt 
Bożego N arodzenia P rezy­
dent Republiki F rancuskiej 
p. Lebrun w raz z małżonką 
przyjm ow ali w swej rezy­

d en c ji, w pałacu Elizejskim  
w Paryżu, przodujących 
w nauce i obyczajach ucz­
niów szkól paryskich, d a ­
rząc ich p o d a r u n k a m i  
gwiazdkowemi.

T ra m p u s  —  P a r y ż .

Na praw o: J . E. P rym as 
Polski M etropolita gnieź- 
nieńsko-poznański ks. K a r­
dynał d r A ugust H lond w y­
głosił w wieczór w igilijny  
przez rad jo  przemówienie 
do wszystkich Polaków  w 
k ra ju  i zagranicą, podkre­
ślając w podniosłych sło­
wach re lig ijne i narodowe 
znaczenie tego święta.

Ag. Fot. „Ś w ia to w id

Radosny nastrój, który ogarnia Paryż 
w wigilię świąt Bożego Narodzenia, nie po­
minął i kabaretu w Folies-Bergere, gdzie 
dla girls urządzono choinkę.

P h o t o  N Y T .  P a r y ż

Pod szlachetnem  hasłem  gwiazdki dla biednych 
dzieci, odbyło się w całym  k ra ju  wiele uroczysto­
ści w igilijnych. Oto obrazek z przedmieścia k ra ­
kowskiego. A g. F o t. „ Ś w ia to w id "

ŚNIEG TATRZAŃSKI
HREfn 
PUDER

Malowniczo wygląda w okresie świątecz­
nym poważny zazwyczaj rynek krakowski, 
gdzie na stopniach pomnika Mickiewicza 
gromadzą się wędrowni szopkarze.

A g .  F o t .  , ,Ś w i a t o w i d “

P rem jer feldm arszałek Goering, sk ładając ze­
branym  u niego w B erlinie dzieciom życzenia 
świąteczne, obdarzył je  również i... aktualnem i 
podarunkam i w postaci hełmów. n*rttn.

J a k  po inne lata, tak  i tego roku kanclerz 
Hitler zgromadził w wigilję w Monachjum 
wokoło siebie tych, którzy od samego po­
czątku ruchu narodowo-socjalistycznego byli 
jego zwolennikami. Srheri, «rr/,„

W zastępstw ie chorego ks. Kard. Kakowskiego, 
P asterkę w katedrze św. Jan a  w W arszawie cele; 
brow ał j .  E. ks. biskup Szlagowski, przy licznej 
asystencji duchowieństwa. A g . Fot. „ św ia to w id " .



GDYNIA

ROZBUDOW A POLITECHNIKI LWOWSKIEJ
Rozwój nauk i p rak tyk i technicznej w związku 

z w ielkiem i'zadaniam i, jak ie  przy organizow aniu 
nowoczesnego życia gospodarczego i ku lturalnego  
czekają Polskę, sprawił, że P olitechnika Lwowska, 
swego czasu zbudow ana i urządzona w intencji 
zadośćuczynienia aktualnym  potrzebom, dzisiaj 
już im sprostać nie może. Zważywszy ponadto, że 
P olska idzie obecnie świadomie i konsekwentnie 
drogą uprzem ysłow ienia — kiełkująca już od 
dłuższego czasu myśl dodania do istniejących 
zakładów P olitechniki Lwowskiej nowych, przy­
brać m usiała konkretny wyraz. P ro tek to ra t nad 
rozbudową Politechniki p rzyjęli P. Prezydent 
R. P., prof. d r Ignacy Mościcki oraz M arszałek 
Śmigły-Rydz.

m i

izoncriio luorruóu nccu jiocji łtóu 
TCCwnoLOCH. oiidiKł rumu mu ilok OGOint nCCUAMCZnY

KRAKOW SKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

„ F L O R J A N K A "  S .  A .
W  K R A K O W IE , B A S Z T O W A  6-8. T e l. 120-57, 133-42  

Z a w ie ra  u b e z p ie c z e n ia  o d : s z k ó d  o g n io w y c h  — k ra d z ie ż y  i ra b u n k u  — 
n a s tę p s tw  w y p a d k ó w  — o d p o w ie d z ia ln o ś c i p r a w n e j  — g r a d o b ic ia .
Oddziały: we LWOWIE, ul. 3. Maja 16 — w W ARSZAW IE, ul. Mazowiecka 4 — w P O Z N A ­
NIU, ul. 27. G rudnia  9 — w K A T O W IC A C H , ul. Pocztowa 6 — w LODZI, ul. Piotrkowska 99.

R E P R E Z E N T A C J E :  Agencje na całym obszarze Państwa Polskiego.

.  ffóry na lewo: Lew na cmentarzu Obrońców 
wowa z  herbem i dewizą „Zawsze wiernego“ 

Lwowa na tarczy. 

?  9óry w środku: Tak wyglądać będą gm achy stacji 
°&u>iadczalnej technologji oraz ogólny blok me­

chaniczny. 
1°ii)yżej na lewo: Fragment obecnego stadjum bu- 
°wy nowych gmachów P o l i te c h n ik i  lwowskiej. 

P°wy ie j  na prawo: Fragment fasady istniejącego 
j u ł  głównego gmachu Politechniki. 

Prawo: P. Prezydent R. P. podpisuje jako Pro­
tektor budowy gmachów akt erekcyjny.

F o t .  W . P ik ie t  —  W a rsza w a .

C. O. P.

LWÓW



W Ł A D C A  C Z A R N Y C H  D U S Z .  Ten  s ta rzec ,  pa lą cy  fajkę,  
to wielki  czarodz iej  w i os ko w y  szczepu Ta le ud u ,  w mi e j sc o­
wości „Mudżi  M a r ia "  w po b l i żu  p o łu d n io w y c h  k r a ń c ó w  je ­
z io ra  A lb e r t a .  Fot. K, Nowak.

TRANSPORT ARCYDZIEŁA. Z największą ostrożnością, w obe­
cności ministra Oświecenia Bottai przewieziono rzeźbę M i c h a ł a  
Anioła „Pieta" z Palestriny na wystawę w Rzymie.

Atiantic-Photo, Berlin.

i
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N a le jvo : S trzy­
ż o n e  b a r a n k i , 
e fe k to w n e  jako  
p ł a s z c z y k  
3 - ć w i e r c i o  w y .

Na prawo: 
Czarne b a r a n k i  
perskie utrzymują  
się bezapelacyjnie 
na p i e r w s z e m  
miejscu, od wie­
lu wielu lat na 
g ie łd z ie  m o d y .

Lężczyźni w olą blondynki..., ale 
się żen ią z b ru n e tk am i. N iechaj 
więc p ięk n a  p an i n ie w zdycha do 
ja sn y ch  włosów, lecz pogodzi się 
z n a tu rą , jeśli o b d arzy ła  ją  w ło­
sam i koloru kruczego sk rzyd ła  
i m atow ą cerą, o d b ija jącą  p rze­
dziw nie od ciem nych włosów. R a­
dzę odczesać w łosy śm iało  do gó­
ry , o d s łan ia jąc  zupełn ie ow al tw a ­
rzy, uszka i lin ję  k a rk u . P o łysk  
ich g ładko  p rzy leg a jący ch  fa l nie- 
da  się porów nać z żadną  fry z u rą  
b londynki, k tó ra  m usi złoto sw ych włosów prze­
tap iać  n a  loczki, aby  u w y d a tn iły  się należycie.

— Co p an i lub i w ubiorze jak o  b ru n e tk a?
— P rzedew szy8tkiem  k w ia ty . J a k  C arm en. 

C hętn ie p rzy p in am  je  do b u to n ie rk i kostjum u, 
czy do p ask a  sukn i popołudniow ej lub p rzy  de­
kolcie w ielk iej tu a le ty .

— L ubię n a jb a rd z ie j ko lor czarn y  i b iorę 
w tern p rzy k ład  z m ych s ió s tr  h iszpańsk ich , 
w łoskich, b razy lijsk ich  i a rg en ty ń sk ich . Ja k ie

to ciekawe, że w szystkie kobiety  ras  łac ińsk ich  
kocha ją  się w~ czerni, gdy  s io s try  z północy lu ­
b u ją  się w kolorach . Może dlatego, że b ra k  im 
słońca przez wiele dn i w roku...

— Mój ty p  zbliża się w idocznie do ludzi po­
łu d n ia  i s tąd  sy m p a tja  d la  czerni. A by m i n ie 
p rzy p o m in a ła  żałoby roz jaśn iam  ją  zawsze 
przez kolorow e dodatk i. L ubię czuć się w ysm u­
k łą , a czerń su k n i w tern m i pom aga. U żyw am  
też innych  sposobów w ty m  sam ym  celu, ja k  po­

d łużne fa łdy  i p lisy  lub d ług ie  k oń­
ce sk rzy d la ty ch  ko łn ierzy , k tó re  
sp ły w ają  p rzy  m ej w ieczorow ej 
su k n i od dekoltu  do stóp.

— Co do kapelusza, to  tru d n o  
m ówić w zim ie o innym , jak  o m a­
lutkim  fasonie, w k tó ry m  zresztą 
czuję się doskonale. I  on podwyż- 
sza m oją sylw etkę, zw łaszcza gdy 
m ożna ją  uzupełn ić  m odnem  -pió­
rem. A le to  p ióro  to  p raw dziw y 
kłopot w dzisiejszych  au tach , k tó ­
re m ają  tak  n isk ą  k aro serję . Z na­

lazłam  jednakże radę i n a  tę  niedogodność. Po- 
p ro stu  zdejm uję kapelusz i trzy m am  go n a  ko­
lanach . W ynalazek  rów nie g en ja ln y , ja k  prosty .

— J a k  każda  kobiet,a, p rzepadam  za fu tram i. 
W iem , że mi je s t bardzo  do tw arzy  w sreb rn y ch  
lisach , ale n ie w form ie pe lerynk i, lecz w n a tu ­
ra ln ie  d ług ich . O w ijam  niem i szyję i ram io n a  i 
i cieszę się, że w raca  m oda eto li fu trzanych , 
k tó re  uw ażam  za szczególnie- p ięk n ą  ozdobę | 
w ysm ukłej sylw etki.

Powyżej w środku 
C za rn a  s u k n ia  
wełniana w  białe 
paski, oryginalnie 

skrojona.

Va lew o : Futro 
: nurków o koł- 
lierzu fa l is ty m .



CIENIOM POLEGŁYCH BOHATERÓW 
\\ 1YLKP P0W5TANIL 6RUDNI0WEM R 1918(6. 

POZOSTALI TOWARZYSZE-BRONI I RODACY

PARTS

Pomnik poległych bohate­
rów w W ielkopolskiem  Po­
wstaniu Grudniowem w r. 
1918/19, wzniesiony w Po­
znaniu staraniem towarzy­

szów broni.
Na lewo: Sp Jan Mertku, 
pierwszy poleyly powsta­
niec na terenie W ielkopol­
ski, który już  27 gudnia 
1918 r. w walce z ostawia 
nym Grenzschutzem zrosił 
swą miody krwią pola po- 

dostrowskie.

Święto Bożego Narodzenia, tak radośnie w P o l­
sce obchodzone, dla jednej jej części, d la W iel­
kopolski, ma również i  szczególniejsze zna­

czenie narodowe. W szak właśnie w tych dniach 
w roku 1918, gdy potęga krzyżacka, przez długie 
la ta  gnębiąca te p ra s ta rą  ziemie polską, złamana 
została na polach bitew wielkiej wojny św iato­
wej, W ielkopolska, nie czekając na decyzją Rady 
Ambasadorów, porw ała sam orzutnie za broń, ogła­
szając hasło pow rotu do. wspólnej Macierzy. P rzy ­
jazd Ignacego Paderewskiego do Poznania był 
tym  czynnikiem, k tó ry  tłum iony dotychczas ogień 
rozniecił tak, że ugasić go już nie zdołał ciemięz­
ca. W  ogniu tym  spłonęło niejedno młode życie 
polskie, ale ofiary, jak ie  powstańcy wielkopolscy 
wówczas ponieśli, nie poszły na marne. Obcho­
dząc corocznie w świąta Bożego N arodzenia rocz­
nicą tych walk, tego roku, w 20-lecie odzyskania 
wolności, pow stańcy wielkopolscy, zjechawszy się 
w liczbie około 10 tysiący nietylko z samej Polski, 
ale i  z F ran c ji i Belgji, mogli po oddaniu hołdu 
tym, którzy w bojach bohatersko polegli, stw ier­
dzić z dumą, że krwaw ym  swym trudem  przyczy­
nili sią walnie do potęgi Rzeczypospolitej.

W tegorocznych uroczystościach poznańskich w zastępstwie ich p r o te k to r a  Marszalka Polski Edwarda Śmi­
głego-Rydza defiladę przyjął gen. Knoll w towarzystwie wirewoj. l.epk^rG kiego i pik. Szyszki, wiceprez. 
Związku Powstańców Wielkopolskich. '8 . Fot. ..Światowid".

W u m m

Na lewo: „Armaty pod 
Bazarem “  z cyklu „Po • 
wstanie W ielkopolskie“  
ort.-mai. Leona W ró­

blewskiego.

Poniżej: Oddział sztan­
darów powstańczych w 
czasie defilady przed  
pom nikiem  Serca Jezu ­
sowego w Poznaniu w 
20-lecie odzyskania wol­

ności.
Ag. F o t. „Ś w iatow id".
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Z ZA KULIS 
AMERYKAŃSKICH WYTWÓRNI

P o ten tac i film ow i i k ie ro w n icy  p ro d u k c ji pochodzą p rze ­
w ażn ie z E u ro p y . P rz ew ażn ie  w ła d a ją  eu ro p e jsk im i je ż y k a ­
m i i c z y ta ją  eu ro p e jsk ie  g azety . N iew ątp liw ie  a ta k i, ja k ie  
do n ied aw n a  trw a ły  w ca łe j p ra s ie  e u ro p e jsk ie j na  film y 
am ery k ań sk ie , d o jad ły  im  do żyw ego. F ilm y  z życia  ro sy j­
sk iego , f ilm y  z D alek iego  W schodu, film y  z C hin, czy Ja -  
pon ji, rea lizo w an e  w H ollyw ood, w zbudzały  u fachow ców  
uśm iech  p o lito w an ia . M ówiło sie imawet w iele o t. zw. ame- 
ry k a ń sk ie m  ch am stw ie .

C zasy te  na leżą  ju ż  do p rzeszłości. D zisia j am ery k ań sk ie  
film y  egzotyczne są  w zorem  doskona łośc i i w iernego  od ­
zw ierc ied len ia  życia . W każdem  s tu d jo , p rzy  każdym  film ie 
obok re ż y se ra  m a n a jw ięce j do pow iedzen ia d o rad ca  tech ­
niczny.

T rzech  ta k ic h  fachow ców  p racow ało  p rzy  zd jęc iach  p rzy  
film ie  „G u n g a  D in " , k tó ry  je s t  i lu s t r a c ją  s ły n n e j b a llady  
K ip lin g a  z V icto rera M cLaglenem , D ouglasem  F a irb an k se in  
jr . i C a ry  G ran tem  w ro lach  g łów nych . E poka, na  tle  k tó ­
re j ro zg ry w a  sie a k c ja  film u, to epoka n a jśw ie tn ie jszeg o  
o k resu  J e j  K ró lew sk ie j M ości K ró low ej W ik to r ji. O kazało 
sie, że ab y  o b raz  s ta n ą ł  n a  poziom ie, w y m aganym  przez 
p ro d u cen ta  i re ż y se ra , trzeb a  było do re a liz a c ji  jeg o  z a a n ­
gażow ać aż trzech  ekspertów .

M a rja  A n to n in a , p ro d u k c ji M etro G oidw yu M ayer z N o r­
m ą S h e a re r  i T y ro n e  P ow er w ro lach  g łów nych , k tó re j epo- 
ka je s t  dziś ob jek tem  s ta ra n n y c h  badań , w y m ag ała  rów nież 
fachow ych  doradców  tech n iczn y ch . F ilm  P a ra m o u n tu  „Że­
b rak  wr p u rp u rz e "  kierow any ' by ł przez dwóch znauyrch fa ­
chowców. „ S p lin te r  F le e t" , now oczesny obraz  z ży c ia  łodzi 
podw odnych, k ie ro w an y  by ł przez w yższych oficerów  m a ry ­
n a rk i a m e ry k a ń sk ie j. N aw et W a lt D isney , tw ó rca  „K ró le w ­
ny  Śn ieżk i"  z a tru d n ił szereg  zoologów  do pom ocy p rzy  zd ję ­
c iach  i ry su n k a c h  z ca łego  św ia ta  zw ierzęcego.

W w ypadku  f ilm u  „G u n g a  D in "  a k c ja  ro zg ry w a sie  około 
roku  189*. D zisia j ży je  jeszcze ca ły  szereg  ludzi, k tó rzy  
z n a ją  In d  j e '  i . doskonale  ten  ok res p a m ię ta ją .

Sir'* B o b e rt E rsk in e  H o lland , k tó ry  przez przeszło 40 lat

TNORCZOSC (HOSTOUIICZA
NA E K R A N I E

T adeusz D olęga-M ostow icz z a jm u je  w p o lsk ie j po­
w ojennej b e le try s ty ce  poczesne m iejsce . F a k t, że 
w szystk ie j j e jo  pńw ieści sp o ty k a ły  się n ie ty lko  

z p rzy ch y ln ą , lecz eżesto  z en tu z ja s ty c z n ą  oceną, że 
szereg  icli doczekał sie w p rzec iąg u  stosunkow o k r ó t ­
k iego  czasu  trzech , a  p ierw sza  z n ich  „ K a r je r a  N i­
kodem a D yzm y“ »'Auwet czterech  w ydań , że w iele jego  
u tw orów  tłum aczono  na jeży k i obce, że po u k a z a n iu  
si*» każdej jeg o  now ej k siążk i s ły szy  sie p rzep ro w a­
dzane nad  je j tre śc ią  d y sk u sje , d o sta teczn ie  ch yba 
s tw ie rd za , iż l i te ra tu r a  n asza  w zbogaciła  sie o  w y . 
b itn e  p ióro .

Czem u zaw dzięcza M ostowicz tak  w ie lką  poczyt- 
uośćT B ezw zględnie p rzy czy n ia  sie  do n ie j jeg o  p ro ­
sty , a  je d n a k  b a rw n y  sty l, n iep rzec ię tn y  dow cip, um ie­
ję tn o ść  efek tow nego  o św ie tla n ia  n a jd ro b n ie jsz y c h  ep i­
zodów i do sad n a  c h a ra k te ry s ty k a  w szystk ich , n a w e t 
d rugo- i trzec io rzędnych  postac i. N ajw iększym  jego 
a tu te m  je s t sen sacy jn o ść  po ru szan y ch  przezeń te­
matów7 i swro isty  sposób ich  p rz e d sta w ia n ia . Sen­
sa cy jn o ść  ta  je s t, jeże li ta k  w y raz ić  sie m ożna, dw o­
ja k a :  m iędzy n aro d o w a i sw ojska. Je że li ty p  „hoch- 
s z ta p le ra “ , w ro d za ju  P aw ła  D alcza, b o h a te ra  po ­
wieści „ B ra c ia  D alcz i  S k a “ , ty p  a w a n tu rn ik a  w ro ­
d za ju  B ohdana D ruck ieg o  z pow ieści „ P ro k u ra to r  
A lic ja  Horn*4 sp o tk ać  m ożna w szędzie, częściej bodaj 
g d zie indzie j, n iż w Polsce, to tego  ro d za ju  postacie , 
ja k  N ikodem  D yzm a, ja k  D r M urek i ja k  A ndrzej 
D ow m unt z „G a ta tn ie j B ry g a d y 44 — m ożna znów 

z id en ty fik o w ać  z w ie lom a w p o lsk ie j rzeczyw istości.

DWIE B O H A TE R K I
f i lm u  p t .  „MŁODE

n
W jednym  z ostatnich filmów w ytw órni „Na. 

tional F ilm  Corp.“ w ystąpią w głównych rolach 
słynne a rty s tk i am erykańskiego ekranu  — Pau- 
lette Goddard i Jan e t Gynor. J a k  wiadomo, Pau- 
lette Goddard je s t żoną Chairlie C haplina i była 
jego p artn e rk ą  w ostatnim  film ie tego świetnego 
artysty . N a tej stron ie reprodukujem y powyżej 
podobizną Jan e t G aynor — poniżej zaś Paulette  
Goddard, w ygrzew ającą się na kalifornijskiej
plaży. _ F oł.  „N a tio n a l F ilm  C orp."

Scena z  film u „Znachor*. suPhot — Warttama

W pow ieściach  M ostow icza a k c ja  toczy się  w artk o , 
przy  ich lek tu rze  w idzi się  p o p ro stu  osoby, w ystę­
p u jące  w n ich , słyszy  się  ich g łosy , dzieli ich sm u t­
k i i rad o śc i, ży je  n ie jak o  ich życiem . Te za le ty  i ta  
treściw ość, k tó rą  k ry ty k  te j m ia ry , co A dam  Grzy- 
w ała -S ied leck i o k re ś lił słow am i: „K ażde jeg o  zdan ie  
ży je  — n ic  p a p ie ru 4*, sp ra w ia ją , że utwto-ry jeg o  p rze­
rob iono  n a  p o p u la rn e  film y , k tó re  m ieliśm y  sposo­
bność og lądać  w ub ieg łym  i bieżącym  sezonie X. 
Muzy. W ł. Brauman.

Na lewo:
Scena z film u p.ł. ,Prokurator Alicja Horn*
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pracow ał ja k o  o fice r a r ra ji  b ry ty js k ie j  w In d ja c h , był g łów ­
nym  d o rad cą  tech n iczn y m  p rzy  re a liz a c ji film u  „G u n g a  D in".

M ajo r Sam uel H a rrie s , em ery to w an y  o fice r b ry ty js k i , k tó ­
ry  był dow ódcą oddzia łu  k a w a le r ji  około ro k u  1900, by ł do­
radcą  we w szystk ich  sp raw ach  do tyczących  w ojska .

H ild a  G ren ie r, w dow a po jed n y m  z g enera łów  w służb ie  
b ry ty jsk ie j, je s t  e k sp e rtk ą  we w szystk ich  sp raw ac h , d o ty ­
czących stro jó w  kobiecych.

Te trz y  osoby sied z ia ły  s ta le  n a  scenie obok reży se ra  w cza­
sie p ro d u k c ji i z a b ie ra ły  glos we w szy stk ich  szczegółach, do­
tyczących życia  h in d u sk ieg o . T ak i np. f a k t  zd arzy ł sie  pew ­
nego dn ia . J a k  w iadom o w ro k u  1900 n ie  używ ano  pow sze­
chn ie  jeszcze św ia ta  e lek trycznego . W  m ieszk an iach  oficerów  
b ry ty js k ic h  św ieciły  sie lam py  naftow e, a  w celu  odśw ie­
żan ia  p o w ie trza  h in d u scy  ch łopcy  p rzy  pom ocy sznurków  
g odzinam i ca łem i p o ru sz a li w iszące u  su fitów  w ach la rze  i za ­
słony . W  czasie  zd jęć  do je d n e j z ta k ic h  scen m łody ch ło ­
pak , z re sz tą  au te n ty c z n y  h in d u s, zasnął. R eżyser G eorge Ste- 
vens roześm iał sie i ch c ia ł go n a ty c h m ia s t obudzić.

„O, n ie" . — pow iedział szybko  S ir  R obert E rsk in e , — „p o ­
w in ien  spać".

„N ie  słyszałem  n ig d y  o n ik im  p racu jący m  we śn ie  , w trą ­
cił G eorge S tevens.

„C hłopcy  p rzy  w ach la rzach  z a s y p ia ją  w te j sam ej mimu- 
cie, w k tó re j p rz y s tę p u ją  do p ra c y " , odpow iedział S ir  R o­
bert. „N iech  spo k o jn ie  śp i" .

J e d n a k  w iększa  cześć p roblem ów , w y m ag ający ch  p o rady  
techn icznego  d o radcy , pow sta je , nim  ak to rzy  rozpoczną gre. 
W ielk ie d ek o rac je , k tó re  se tk i techn ików  budow ało  do film u 
„G u n g a  D in " , budow ane by ły  w całośc i pod k ie ru n k iem  h in ­
d usk ich  fachow ców . T ysiące  szczegółów  ta k ic h , ja k  np. g łow y 
zw ierzece, o zd ab ia jące  śc ian y  pałaców  h in d u sk ich  p o te n ta ­
tów , h in d u sk ie  zw ierzę ta , k rzesła , m eble, bóstw a, w szystko to 
w ym agało  rad  i w skazów ek fahow ca. Sposób p o d aw an ia  h e r ­
baty  o ficerom  b ry ty js k im , sp e c ja ln e  lam py , p rzy k rę can ie  i ob­
c in an ie  knotów , p rz y rz ą d y  odpow iednie do tego, w szystko  to 
zostało  skopiow ane i sp row adzone z In d ji.

F ilm  ta k  s ta ra n n ie  rea lizo w an y  z n ies ły ch an y m  nak lad e„ ; 
kosztów , bedzie n iew ątp liw ie  obrazem , k tó rem u  ju ż  żadn i fa­
chow cy n ic  za rzu c ić  nie bedą  m ogli. N ik t n ie  pow ie, że .o 
są  In d je  „a  la  a m e ric a in " . .

„G u n d a  D in" ukaże sie  n a  ek ra n a c h  a m ery k ań sk ich  2<J-go 
g ru d n ia  b r. i oczek iw any  tam  je s t  jak o  najw ięk sze  w y d arze­
n ie  film ow e sezonu.



Wacław Nowakow­
ski, jako Bolesław  
Śm iały w dramacie 
Stanisława Wyspiań­

skiego.
A g. Fof. ,.Ś w ia to w id "

* re tu '0 ^ 'uu)s k o w s k i ,  artysta dramatyczny 
yser Teatru Miejskiego im. J. Słowackiego.

St. B rz o z ó w k i — W antow a.

W pełni sił fizycznych i w okresie najciekawszego, n a j­
bujniejszego rozwoju talen tu  aktorskiego święci 
W acław Nowakowski jubileusz 30-lecia pracy sce­

nicznej. Połow ą la t jubileuszowych zżył się z Krakowem, 
z jego teatrem  i z jego publicznością. A ktor i reżyser nie­
zwykle sum ienny, wybitna indyw idualność artystyczna, cie­
szy się powszechną popularnością i sym patją społeczeństwa 
krakowskiego, czego wymownym dowodem fak t zawiązania 
się w K rakow ie Obywatelskiego K om itetu Jubileuszowego, 
k tóry  uczci Ju b ila ta  dnia 5 stycznia 1939 r. w czasie przed­
staw ienia „Zaczarowanego K oła“ Rydla, gdyż rolę woje­
wody wybrał W Nowakowski na swoje artystyczne święto.

W. Nowakowski rozpoczął pracę ak to rską w r. 1908 w tea­
trze łódzkim pod dyrekcją A leksandra Zelwerowicza, zaj­
mował w ciągu swej karje ry  czołowe stanow iska na wszyst­
kich wielkich scenach polskich, a  ostatnio dziesięć la t p ra ­
cuje w teatrze krakow skim  im. J. Słowackiego, gdzie zajm uje 
czołowe stanow isko jako  reżyser i aktor.

W arunki zewnętrzne, piękny organ głosu, umiejętność mó­
wienia wiersza, predestynują W acława Nowakowskiego do 
ról bohaterskich w wielkim repertuarze rom antycznym . — 
W dziełach Mickiewicza, K rasińskiego, Słowackiego czy W y­
spiańskiego, stw arza świetne kreacje, z których najznako­
mitszą jest Bolesław Śmiały w tragedji W yspiańskiego. — 
Równocześnie w latach ostatnich Nowakowski coraz częściej 
g ra w repertuarze współczesnym a nawet w kom edjach lżej­
szego typu dając bardzo interesujące i miłe postacie cha- 
rak .e ry s ' yczne.

W acław  N o w a k o w s k i ,  jako k s ią ż ę  A lb a  
w ,,Egmoncie“ Goethego. A g . F ot.  „ ś w ia to w id *•



i prezycją technicznego wykonania, jak  i pełna 
subtelnej poezji form ą artystyczną. W dziedzinie 
reportażu artystycznego film  ten jes t pozycją, nie 
m ającą dotąd precedensu w h isto rji k inem atogra­
fii. Z innych filmów niemieckich w arto jeszcze 
przypomnieć „W ędrowny naród" reżyserji Jaąue- 
sa F eydera z C am illą H orn i Hansem  Albersem.

Z radością notujem y dwie niespodzianki, które 
spraw ił nam  film  polski. Pierwsza, to — „S tra­
chy", zrealizowane przez naszych najzdolniejszych 
aw angardzistów : E ugenjusza Cekalskiego i K aro­
la  Szołowskiego wg. znanej powieści M arji Uk- 
niewskiej. Film , mimo licznych wad w budowie 
scenarjusza, odznaczał sie in teligentną i twórczą 
reżyserią, k tó ra  zdobycze aw angardow e zużytko­
wała w budowie form y artystycznej tego obrazu.

Drugiem  wydarzeniem była film owa w ersja po­
wieści Zofji Nałkowskiej pt. „Granica" reżyserji 
Józefa Lejtesa. Scenariusz film u został dość udat- 
nie w ykrojony z pierwowzoru powieściowego 
i aczkolwiek raził pewnemi spłyceniam i niezwy­
kle bogatej strony  psychologiczno-filozoficznej (co 
jednak było nieuniknione!), jednak nadzwyczaj 
solidna reżyseria i g ra  aktorów  sprawiły, że film 
je s t na dobrym, europejskim  poziomie.

F ilm  angielski pokazał nam  zaledwie jeden do­
bry  film — a m ianowicie komedje Rene C laira 
p. t. „Świat mówi 'o nas" z Chevalierem  i Jackiem  
Buchanan.

N ajsłabiej w przeciwieństwie do roku ubiegłego 
wypadł teraz film  am erykański. Ogólny poziom — 
najzupełniej przeciętny. Dużo miłych, in teligent­
nych kom edyjek w typie „Ósmej żony Sinobrode­
go" Lubicza, „Paryżanki" K osterlitza, „Nagiej 
praw dy" Mc C arreya czy też śpiewanych komedy­
jek  Deanny D urbin — nie ra tu je  sytuacji. Za­
wiodła również, mimo wielkiego powodzenia „ka­
sowego", „Królewna Śnieżka" Disney‘a, w którym  
to film ie najlepiej w ypadła nie tytułow a bohater­
ka ze swym am antem , lecz owych siedm iu krasno­
ludków. Na uwagą zasługuje tu  niezwykle s ta ra n ­
ne opracowanie w ersji polskiej.

Z dram atów  wymienić warto „Ślepy zaułek" 
z S ilv ią Sidney, „Kobiete, k tó rą kocham" z P au ­
lem Muni (film ten był zresztą am erykańska w er­
sją  francuskiej „Załogi" z Annabellą) — no i „For- 
tancerki" z B etty  Davis. G ary Cooper wypadł sła­
biej, niż zwykle jako  „Marco Polo" w m arnym  
film ie pod takim  sam ym  tytułem . Interesująco 
natom iast wypadł film  młodzieżowy „Lord Jeff". 
Bez echa przeszła jakoś niezwykle pomysłowa ko- 
m edja W ellm ana pt. „Szczęśliwie sie skończyło..." 
z C arollą Lom bard i F redrikiem  Marchem.

Poza tem — mówiąc film ową gw arą — „bryn­
dza"!! To też z niecierpliwością czekamy na pierw­
sze jaskółki roku 1939. Zbigniew Pitera.

Czyniąc doroczny b ilans filmów, k tó re  przewi­
nęły sią przed naszemi oczyma w ciągu ro ­
ku 1938, trzeba stwierdzić, że ich ogólny po­

ziom był o wiele niższy w porów naniu do roku 
ubiegłego. Z drugiej jednak  s tro n y  przyznać trze­
ba, że rok 1938 przyniósł nam  kilkanaście pierw ­
szorzędnych pozycyj, będących wysokiem i osią­
gnięciam i sztuki filmowej, k tó re na tle  ogólnej 
depresji program ow ej w ypadły tem okazalej.

Z serji filmów francuskich w arto sie tu  zająć 
kilkom a obrazam i, k tóre w naszym  repertuarze za­
ję ły  m iejsca zgoła wyjątkowe. Na pierwszem m iej­
scu wśród nich postaw iłbym  dwa m ajstersztyk i 
kunsztu scenarjo-pisarskiego, reżyserskiego i ak ­
torskiego gen ja  lnego Sachy G uitry‘ego, k tó ry  w y­
kazał sie n iespotykaną dotychczas w dziedzinie k i­
nem atografii pomysłowością, in teligencją i dowci­
pem. Zarówno bowiem „historyczne" „Perły  koro­
ny", jak  i sensacyjny „Romans szulera" są film a­
mi, k tóre ukazały nam  tysiąc i jedną możliwość 
łączenia obrazu filmowego ze słowem, w rezultacie 
czego otrzym aliśm y zupełnie nowy rodzaj obrazu, 
słusznie nazw any'„pow ieścią filmową".

Dalej — nie trzeba zapominać o pięknym  fil­
mie M arcela Carne p. t. „Ludzie za mgłą", w k tó ­
rym  bezbłędny scenarjusz, a zwłaszcza reżyserja, 
walczą o lepsze z popisem tró jk i aktorsk iej w oso­
bach in teresującej Michel M organ, wzruszającego 
Jean a  Gąbin i niesam owitego Michel Simona. Na- 
dewszystko jednak film  oddziaływał na widza 
swym wewnętrznym  nastrojem  — mgły, k tó ra 
przenikała wszystko, zasnuw ając koleje losu bo­
haterów  tego determ inistycznego dram atu.

W reszcie niem niej udane obrazy francuskie, to 
„Ludzie z zaułka" wg. powieści Gorkiego i „To­
warzysze broni", oba zrealizowane przez Jeana 
R enoira i obydwa z główną rolą, kreow aną przez 
Jean a  Gąbin, k tó ry  dziś jes t niew ątpliw ie najpo ­
pularniejszym  aktorem  europejskim . Dobrą robo­
tą  reżyserską, mimo słabego scenarjusza, odzna­
czał sic „Jej pierwszy bal" Ju lien  Duviviera.

Świetne kreaeje dał nam  C harles Boyer w do­
skonałych film ach psychologicznych „Zbłądziłam" 
z Michel M organ i „Miłość w kajdanach" L‘Her- 
biera.

W sumie — film francuski zaprezentował sie 
w roku 1938 najokazalej pod względem jakościo­
wym, znacznie przewyższając produkcje innych 
krajów .

Film  niemiecki zaimponował nam kapitaln ie 
zrobionym  reportażem  z Igrzysk olim pijskich 
w roku 1936 pt. „Święto narodów" i „Święto pię­
kna". Obydwa te filmy, bedące owocem dw ulet­
niej pracy uzdolnionej ak to rk i i reżyserki Leni 
R iefenstahl, zdumiewały zarówno rozmachem

Film francuski pt. „Lu­
dzie za mgłą".

O l im p i js k ie  „Święto 
Narodów".

Am erykański „Marco 
Polo".

Scena z obrazu p. t. 
„Lord Jeff".

T i
T

Leni Riefenstahl, twór­
czyni film ów  olimpij­
skich.

Scena z  „ K ró lew n y  
Ś n ie ż k i" .

Paweł M uni w  film ie  
pt. „Kobieta, którą ko­
cham".

H a n k a  K a rw o w sk a  
w „Strachach".

W
Scena z  „Paryżanki" 
Kosterlitza.



Każdy nowy film Franciszki Gaal w itany jest 
entuzjastycznie przez publiczność w Polsce. Od 
czasu filmów „Csibi“, „P iotruś" i „W iosenna P a ­
rada" F ranciszka Gaal znikła z Euroiiy, porwana.

Dwie sceny z film u amerykańskiego Franciszki 
Gaal, p. t. „Miodowy miesiąc“ — w którym  obok tej 
świetnej artystki główne role kreują Bing Crosby, 
E. Euerett Horton, Akim  Tamirow i młodziutka  

aktorka Shirley Ross.
Z djęcia  F o t. „ P a ra m o u n t44.

przez Amerykę. Dopiero po dwóch latach ujrzeli­
śmy ją  w pierwszym film ie am erykańskim , a obe­
cnie zobaczymy ją  w typowej dla niej kornedji, 
zrealizowanej na wzór najlepszych filmów euro­
pejskich. W film ie „Miodowy miesiąc" g ra  ona 
rolę biednego kopciuszka — zakochanego w mło­
dym „królewiczu naftow ym " z Ameryki. „K róle­
wicz" zawędrował ze Stasiów Zjednoczonych aż na 
Półw ysep Bałkański, uciekając przed perypetjam i 
przedślubnemi. F ranciszka Gaal, rozśpiewana i ro ­
ześmiana g ra tak, jak  tylko ona potrafi. Sekun­
du ją  je j świetni partnerzy : znakom ity śpiewak 
radjow y, znariy z p ły t — Bing Crosby, św ietny ko 
mik E. E verett H orton, najlepszy obecnie ak to r

charakterystyczny — Akim Tamiirow i młoda uta 
lentow ana aktorka, Shirley  Ross. Szereg m elodyj­
nych piosenek okrasza ten wesoły film. S taną się 
one niewątpliw ie przebojam i obecnego sezonu.

rego  tłu m u  sta ty s tó w . J e s t  to je j  d ru g a  w ię k s z a /ro la . De­
b iu to w ała  w film ie  rew jow ym  p. t. „G dy gwiaz(J£ zap łoną". 
CARLA RU ST je s t bardzo u ta le n to w a n a : tańdzy , śp iew a, 
w łada  cz te rem a jeży k am i. J e s t  szczera, bezpośredn ia , n a tu ­
ra ln a :  c iekaw ą, n ieszab lonow ą u ro d ą , p rzy p o m in a  C lau d e tte  
C olbert. T a len t, w dzięk i w rodzona sw oboda p re d e s ty n u ją  
C A R LĘ RU ST na  dosk o n a łą  a k to rk ę . C A R M IN E GALLONE 
w plótł do film u  c iekaw y  i o ry g in a ln y  w ątek : opcre m arjo - 
netek  M iste rn ie  w ykonane f ig u rk i  n a tu ra ln e j  w ie lkości czło­
w ieka , o ru ch ach  n iem al, że ludzk ich  ko ch a ją , c ie rp ią  i  śp ie ­
w a ją  głosem  B E N JA M IN A  G IG U . Te m a rio n e tk i g r a ją  w ła­
ściw ie ro le  chó ru  w s ta ry m  te a trz e  g reck im : w y pow iadają  
to, czego widz sie ty lk o  dom yśla  i o śm ie la ją  b ohaterów  film u.

Scena z filmu p. t. „Serce moje należy doCiehie". 
F o t, „P o lsk i T oh is".

ZNÓW DWA DOSKONAŁE FILMY
wytwórni „M etro G oldw yn  M ayer“!

Słynna śpiewaczka niemiecka, E rn a  Sack, ukaże 
się w film ie p. t. „Nanon", w k tórym  zaprezentuje 
się szerokiej rzeszy publiczności nietylko ze s tro ­
ny wokalnej, ale również dram atycznej. Powyżej 
po rtre t E rny  Sack z filmu p. t. „Nanon".

Fot. W arsz . K inem . S. A .44.

E rn a  Sack i Johannes H eesters w jednej ze scen 
filmu p. t. „Nanon".

Fot. „W arsz. K inem . S. A .“ .

Laureatem  Państw ow ej N agrody L iterac­
kiej za rok 19,38, wynoszącej 5.000 zł został 
poeta i d ram atu rg  A rtu r  Górski. L aureat 
posiada za sobą w ieloletnią działalność pi­
sarską, poruszającą podstawowe zagadnie­
nia współczesnego życia polskiego wv sposób 
głęboki, a zarazem niezależny. Powyżej re­
produkujem y podobiznę A rtu ra  Górskiego.

F ilm y ze s ły n n y m i ten o ram i w ro li g łów nej rob ione są  nao- 
gół w edług  szablonow ej recep ty . Chodzi o to , żeby dać ten o ­
row i m axim um  sposobności do w yśp iew an ia  się , a  tre ść  film u 
to  d ro b n o stk a , to się d o ra b ia . I w rezu ltac ie  p okazu je  się 
św ia tu  film y  nudne, puste , szablonow e, film y , w k tó ry ch  
prócz kilku* p ięknych  a ry j  operow ych , śp iew anych  p ięknym  
głosem , n ie  m a nic. Publiczność w ychodzi niezadow olona, bo 
film , to n ie  o pera , w k in ie  sz u k a  się  w arto śc i p raw dziw ie  
film ow ych  i tre śc i, g ry , ru ch u . Z tym  u ta r ty m  szablonem  
zerw ał re ż y se r  C A R M IN E  GALLONE, tw orząc  film , w k tó ­
rym  elem en ty  kinow e k o ja rzą  się h a rm o n ijn ie  ze śpiew em . 
Ten rilm  to  „S E R C E  M O JE  NALEŻY DO CIEBIE**, p iękny , 
su b te ln y , u roczy  w sw ej na iw ności rom ans te n o ra  i m łodej 
d z ie n n ik a rk i. Śpiew w ty m  film ie , to ty lk o  tłio, w span ia łe , bo­
g a te . w y k o n an iu  słyn n eg o  te n o ra  opery  M etropo litan  
w New Y orku , B E N JA M IN O  G IG L I. Zw łaszcza m elody jna , 
ła tw o  w p ad a jąc a  w ucho p io sen k a  p. t. „S erce  m oje należy  
do C iebie44. A le g łów nym  elem entem  film u  je s t  jego  treść . 
R om an tyczua w w y k o n an iu  G IG LIEG O  i C A R LI 'R U ST, no­
wej gw iazdy  i kom iczna przez n iezaw odną tró jk ę :  PAUL
K EM P, TH EO  L1NGEN, L U C IE  E N G LISC H .

B E N JA M IN !) G IG L I je s t  u rodzonym  ak to rem . B ezpośredni, 
p ro sty , n a tu ra ln y , w czuw a się w sw o ją  ro lę  z całem  sercem , 
łem b ard z ie j, że ta  ro la  tak  p rzy p o m in a  jeg o  w łasne  dzieje. 
CARLA RUST, now a gw iazda, ro zb ły sła  nag le  w śród sza-

„TŁUM SZALEJE".
Drugi z filmów ostatnich tej w ytw órni — to 

obraz p. t. „Tłum szaleje", w którym  n a  pierw ­
szy plan w ybija się św ietną g rą  M aureen 0 ‘Sulli- 
van, w tow arzystw ie swego p a rtn e ra  R oberta 
T aylora — dwie główne postacie tego obrazu.

Fot. „M etro  G oldw yn M ayer" .

„WESOŁO ŻYJEMY".
Film  ten nakręcony z prawdziw ą m aestrją  re ­

żyserską, odznacza się pełną hum oru akcją  i za­
dowoli z pewnością szerokie rzesze _ miłośników 
sztuki filmowej — zwłaszcza, gdy weźmie się pod 
uwagę, że główne role k reu ją  św ietni artyśc i ame­
rykańscy: Constance Bennett i B rian  Aherne.

Fot. „M etro  G oldw yn M ayer" .



M acą M aąe t
°P<Jrto na rod zim ych  z io ła c h  i środkach naturalnych 

zapewnia Pani na długie lata 
piękna* m ło d z ie ń c za  cerę.

Ą

^|80l*łyment k o sm ety k ó w  do p i e l ę g n a c j i  metoda 
^ 0y cp do nabycia w e wszystkich miastach Polski 

w  pierwszorzędnych drogeriach oraz w  Centrali:

^ARSZAW A -  KRÓLEWSKA 2.
reprezentowana na Światowej Wystawie w Nowym Jorku 1939.

ZIOŁA

Q d ^
nie  ̂ System nerwowy jest wzburzony, a bezsenność 

Pozwala nam wypoczqć pamiętajcie o ziołach 
Wj 9lstra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasiverosa"( za 
Włara'q.CyCh ^rissiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę < 
nia Sn°*ciach uspakajających. Łagodzę one zaburze- 
gjo systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty 
Cy Uczucie niepokoju oraz sprowadzajq krzepig- 

' noturalny sen nie powodując przyzwyczajenia.

mag. WOLSKIEGO

R ealizacji „Chicago" towarzyszyło przez cały czas specjalne zainteresow anie 
prasy  i  publiczności. Interesow ano się znakom itym  zespołem aktorskim  z Ty- 
rone Powerem, Alice Faye, Don Amechem na czele tysiącznych tłum ów  s ta ­
tystów, realizacją H enry Kinga, jednego z najw ybitniejszych realizatorów  
doby dzisiejszej. Opowiadano o wspaniałych, wznoszonych przez dwa miesiące, 
m onum entalnych dekoracjach, w których odtworzono z idealną w prost w ier­
nością Chicago. O pożarze — jaki sztucznie wzniecono w różnych partjaoh  
tych dekoraoyj — który  film owano ż krótkiem i przerw am i przez okres czte­
rech tygodni... F ilm  „Chicago" u jrzy  niebawem św iatło ekranów  w Polsce. 
Obraz realizow ała wielka w ytw órnia am erykańska „20th C entury Fox“.

Fot. „2 0 th  C E N T U R Y  F O X “

ERROL FLYNN WRAZ Z BETTE DAVIS 
W F I L MI E  A N A T O L A  LIT  V*A K A

‘  r

-  r. l  f f  T  i  W & a Ł  ■ W

2j*a n e  z  d o b r o c i  k r a j o w e  p r e p a r a t y  
k o s m e t y c z n e  l a b o r a t o r i u m

n a r c i a r z  m u s i  b y ć  
PEWNYM SWYCH SIŁ1

wyruszeniem w białą przestrzeń, wytrawny narciarz pije 
v°maltynę. Ten słynny napńj O lim pijczyków  wzmacn a mię­

snie, wytwarza ciepła w organizmie, tworzy zapas sił i natych­
miast odnawia zużywaną energję. Ovomaltynp zaw era tylko  
juezbedne s u b s t a n c j e  o d ż y w c z e  w łatwostrawnej j la- 
woprzypwajalnej formie, nie wprowadza zatem żadnego bala. 

stu do żoładka.

Ovomaltyna chroni przed zmączeniem i wyczerpaniem, podnosi 
sprawność fizyczną.

a j s S ę iB w

OYOW AmiE

Flynn, bohaterski „Blood“, nieustraszony „Robin Hood“, ukazał się po raz 
pierwszy' razem z Bette Davis. Ten nowy i frap u jący  film  zrealizował dla 
wytw órni W arner Bros. — Anatol Litvak. Przypuszczalny ty tu ł filmu „Ży­
cie zaczyna się ju tro “. Film  oparty  jest na powieści Briniiga „The sistors".

Fot. „ W A R N E R  B R O S S "

R Y S . J .  S Z A N C E R



N 4 N  G R E Y , e w ia z d a -s p o r t s m e n k a , u p r a w ia  z  z a p a łe m  ły żw ia rstw o .



FV>t„ Oa. Dalttkia — KaJtto wilce.

Z a g a d k a  n o w o r o c z n a .
Uleż. „W IR “ (Gdynia).

^ Podanych  tu ta j  zgłosek u łożyć cz te rn aśc ie  w yrazów  
, ZQac*eniu, określonem  poniżej. Trzecie litery  ty ch  w yra-zow w p o rząd k u  z flóry na dół (od p ierw szego  do cz terna-

w yrazu) i piąte w odwrotnym porządku (od cz terna-
do p ierw szego) dad zą  słow a, z k tó rem i zw racam y  się 

Pftszych C zyteln ików .
Zgłoski:

Ifj e?’. b is, b ry n , cag , cza, czeń, czer, de, do, dza, jów , ki, 
pie . s* kle, °̂» kup, â » *a ’ m o» n a * n a r * n ie * nik. o r» o r» 

* P ier, piż, po, ry , san , stw o, szo, ta , wiec, w ier, za, zien.
2n;aczenie w yrazów :
|  U osto jn ik  K ościo ła,

Członek szczepu po łudn iow o-rosy jsk iego ,
J Zastosow ywana przy operacjach,

;< Odznaki honorowe,
3 Zły los,
71 ^ a Ia rz ’ rzeźb ia rz  i budow niczy w łoski 
0  P a ła c  w W arszaw ie, 
o) Używa się ich  w śn ie żn ą  zimę, 

im  ^ * epsk l poeta ,
o) Zwierzę, pożyteczne przy fa b ry k a c ji lekarstw  i pach n id e ł, 

{ i }  Podztij sera.
Sław ne m iejsce  odpustow e p raw osław nych ,

. S tan  pew ności,
) Rodzaj ciastka.

K r z y ż ó w k a .
Uto. „ H A L "  (Kraków).

Z naczenie poszczególnych w yrazów :
].*• Poziomo: 1) R odzaj m a ry n a rk i  m ęsk ie j, 5) Spis, 9) Sto-Un_ . . .
j,°® jed n e j z dz ie ln ic  H ellad y , 10) I s to ta  n adziem ska, 11)
kr s ’ w k tó ry m  .p r z y jm u je  się  gości, 13) P u h a r  ja k o  na-
W °na  Prz 5' k o n k u rsach  (w b rzm ien iu  fonetycznem ), 15) R zeka

R osji, 16) Zaim ek, 17) P ań stw o  az ja ty c k ie , 19) Część ob-
22?tu  ziem i, 20) R odzaj p ły n u , 21) Z jaw isko  nadprzyrodzone,

Sław n y technik angielski, zarazem oznaczenie jednostki
y e lek try czn e j, 25) T y tu ł p o p u la rn e j p ieśn i, 28) M iasto

y Północnych W łoszech, 29) Rozkaz, nacisk  w ew nętrzny , 31)
i - t w a r z y ,  32) M iasto  we W łoszech, 34) Ju g o s ło w iań sk a  .eon:n°8 tk a  m o n e ta rn a , 35) Z aw iadom ien ie  (w pisow ni o rygi-

®ej), 36) D o d a tn ia  e lek tro d a , 37) P rz y b y tek  sz tuk i.
Ita *, l ° now o: 1) U żyw a się  ich w zim ie p rzy  śn ieg u , 2) 
- 1(S m ęsk ie , 3) P ta k  śp ie w a jący , 4) To, co p ozosta je  p rzy
®) r f 0*1 P,y n a c h  n a  Rui® n aczy n ia , 5) M iasto  we F ra n c ji , 
1JJ. "o p ły w  D u n a ju , 7) M ia ra  c iężaru , 8) Pasm o g ó r w R osji, 
SJ  P rzeznaczen ie , lu b  p a p ie r  w artośc iow y , 14) S łuży do czy-p a p ie r
ty. *eh ia  obuw ia , 16) B o h a te r  jed n eg o  z poem atów  M ickie- 
st®*a . 18) Zw ierzę dom ow e, 19) P ta k  dom ow y, 22) Im ię  żeń-

6. T m 1 A *1 4 i XT .. m/, * 1 nlko 4 , .'7 It Ć Ó D T7T Oąw \  23) Im ię  m ęsk ie , 24) N aród , albo  jego  część, 26) P rze- 
s ^ j^ ^ n ie  bank ie to w e, 27) N azw isko jednego  z am ery k ań -

ck p o ten ta tó w  finansow ych . 29) M ara senna. 30) P o śred ­

n ik  p rzy  z a w ie ran iu  m ałżeństw a, 32) R zeka w północnych 
Wło.szech, 38)- P ozdrow ien ie  s ta ro rzy m sk ie .

Za rozw iązan ie  pow yższych zagadek , re d a k c ja  „Ś w iato ­
w id a"  przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.— , d ru g a  zł 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a".
R ozw iązanie  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  7 sty cz­

n ia  1939 r . w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z !Vr. 5 0 .
Szarada: L IS T O P A D O W A  R O CZN IC A .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Nr. 5 0  n a d e s ła l i :

M gr. M arjan  Pogonow ski, Lw ów ; K ry s ty n a  O lszew ska, Lu 
b lin ; Z iesch R ela , S tan isław ó w ; M ar ja  D uszczykow a, P u ł­
tu sk ; F ra n c iszek  K saw ery  Początek , O lesno; P io tr  G iżyński, 
K ó rn ik ; S te fan  B ąkow ski, K rak ó w ; A leks. R ub an ik , W ilno; 
J a n  C ichy, Szopienice; W anda Sosenkow a, K rak ó w ; K az i­
m ierz Ślęczka, W ieliczka; T adeusz  Ja b ł., Ja re racze ; M arjan  
J a g u s iń sk i, K rak ó w ; m gr. A lfred  Z im m erm ann , S try j ;  M a­
r ja n  S tru m iń sk i, K ry n ic a ; K a ro lin a  S oszyńska , C hrzanów ; 
S te fa n ja  D rozdow ska, B ia ła  K rak o w sk a ; R yszard  C udny, 
W ołom in; C zesław a C zerm aw a, K ę ty ; sierż . Jó z ef B ie rn a t, 
B ielsko ; M ieczysław  G re in e rt, L ub lin iec ; Jó z ef S tefańczyk , 
P a b ja n ic e ; J a n  Ś liw a, K rak ó w ; S ta n is ła w a  P re tk ie l, W a r­
szaw a; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; M a rjan  F eduszka, S ta n i­
sław ów ; W ł. O paliń sk i, W ilno ; Bronisław ra  R am ułtow a, J e ­
żów; E m anuel F a m y , K a rw in a ; Iz a  W ożniaków na, Gorlice* 
m gr. Jó z ef Czołba, T o ru ń ; W acław  M ączka, T a rn o b rzeg , 
M ieczysław  P re iz n e r, W aw er; inż. A dam  P ille r, K rak ó w ; 
s trz . z cenz. M a rja n  W iszn iew ski, Ł uck ; E u sta c h y  K idyba, 
W łodzim ierz; W aler j a  W ie trzn a , Rożnów ; A n ton i M ieczkow ­
sk i, W ilno ; G. H iibscher, W ejherow o; S tan is ław  Ja s ie ls k i, 
In o w ro c ław ; M a rjan  K aźm iersk i, P oznań ; „ H a la " , W arsz a ­
w a; W anda M ajch rzycka, W arszaw a; Paw eł D u la t, Cho 
dzież; J a n in a  Czepow iczów na, K rak ó w ; F e lik s  Łypaczew ski, 
R adom ; M ar ja  C hach low ska, K rak ó w ; H a lin a  K w iesielew i- 
czowa, Lw ów ; A n n a  P ętkow ska , K raków ; W. H ahork iew icz , 
S k aw in a ; M ar ja  P iaszczyńska , Ł om ża; M a rta  Pyszów na, 
B ia ła  K ra k .;  A n to n i U nsing, Ł u ck ; E u g e n ja  K ącka, Nowy 
Sącz; kpt. B runo  E rte l, Lw ów ; J a n  R ychw ick i, Lw ów ; Ma­
ry la  D em bieska, Lw ów ; A lic ja  K u rk o w sk a , K ielce; M ieczy­
sław  K ocko, C hyrów ; B ron isław  T om aszew ski, Łódź; M ar ja  
B aw orow ska, Sorocko; sa p e r M. D oktorczyk , P oznań ; Z ofja  
U znańska, D ąbrow a T a rn .;  M ar ja  K m ićik iew icz, Lw ów ; B a r­
b a ra  L erchen fe ld , Żychce; J a d w ig a  G ustekow a, S am bor; B e r­
n a rd  K ró lak , W arlu b ie ; U rszu la  B ochyńska, G niew ; A nton i 
A lexandrow icz, R u d n ik i; J a n  G arczyńsk i, Ł ęczyca; Z ygm unt 
Bebko, B ia ło h ru d a ; M a rja  O gorzałow a, Nowy T a rg ; S te ­
f a n ja  R ussyan , W arszaw a; J a n in a  S tach n ik o w a, Szczeko­
c in y ; A lek san d e r B ie rn ack i, K az im ierza  W ielka; inż. Z yg­
m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; C yhylik  M arjan , Rzeszów;

A. L oeglerow a, Lw ów ; T ad. G órecki, P iaseczn a ; „E fro s" , 
W arszaw a; X. X ., P łau cza ; L ip e rt S tan isław , L u b lin ; H a ­
lin a  Suchecka, K ow el; A nie la  Szwajs, Warszawa (zł 20.—); 
ks. W asyl P opadn ik , H oroszow a; ppor. A lek san d er P aszkow ­
sk i, K raków ; I re n a  W ersz le row a, M yślenice; B. K ug ler, 
O chojec; I re n a  L ew icka, Lw ów ; M a rja  K ory tkow a, Lwów; 
S tan isław  W yporsk , K rak ó w  Ja d w ig a  C zepielkiew iczow a, 
W ołom in; J a n in a  tto thów na, Łódź; S tan isław  N ow ak, K ra ­
ków ; S tanisław  M onas, Łódź; I re n a  O ppeln-B ronikow ska, 
Łódź; S tan isław  S z^ądrow ski, K atow ice; E d w ard  K law e, 
J e d ln ia ;  ppor. E dm und S ienkow ski, C zęstochow a; R. W i- 
k ie r t . L u b lin ; W łodzim ierz P asieczn ik , L u b lin ; W łodzim ierz 
R oger Tyszkiew icz, Poznań; M ieczysław  D yńczak, G rodno; 
Jó z e f  H ru b a n t, W arszaw a; W anda D ittb re n n e ró w n a , B yd­
goszcz; S tan is ław a  M odelska, P rz asn y sz  J a n  K ierep k a , Bu- 
dzanów ; M a rja  Ju rczyków  na, P szów ; K. Ja s trz ę b sk i, K a to ­
w ice; Leon Szeja , C hropaczóv ; H elen a  L ang , K alinów ; M a­
r ja  Z im oszów na, G dynia; K asyao, K o m arn o ; J a n  D rzew iecki, 
W arsz aw a; Leszek Ghobot, K rak ó w ; T y rc h a  Je rz y , K rak ó w ; 
D an u ta  F ischbachów na, W rześnia ; F r. M arszałkow ski, So­
p o ty ; S tan isław  C iechanow ski, Ł ęczyca; Ig n acy  D urkalec , 
W arszaw a; T adeuszow a P la te r  Zyberk, K o n s ta n ty n ó w ; strz. 
z cenz. E u g en ju sz  W ółkiew icz, W arszaw a; B ohdan  O sto jsk i, 
Poznań ; B ogusław  Sucheck i, F a len ica ; E dm und C hronow ski, 
W arszaw a; Rom an D ziub ińsk i, W arszaw a; B ro n isław a  W oj- 
tow iczów na, B rzeżan y ; ppor. Z bigniew  R ym aszew ski, A u g u ­
stó w ; M a rja  S iek ie rzy ń sk a , K rak ó w ; W a ^ r ja  W asielew ska. 
C zęstochow a; S tan is ław  W alczyńsk i, Częstochowa; S tan isław  
G rabow ski, P łock; J e rz y  Czechowicz, Gródek J g g .; Z ygm unt 
J ę d ry s , T ro k i; A dam  W alew ski, K rak ó w ; Jo la  i H a lą  Ko- 
w alczyków ne. Łódź; M ieczysław  R ydel, Łódź; E ry  a  U nver- 
r ich t, Paw łów ; W ita lju sz  K aczarsk i, W ołożyn; pchcd- T a ­
deusz S tęp ień , W arszaw a; Bolesław  B inder, K rak ó w ; por. 
B ron isław  T om aszew ski, K ow el; K az im ie ra  M ierzyńska, 
S karżysk o -K ara .; Jó z ef W ia tr , S k arżysko-K am .; W ładysław . 
O lejarzów na, S karży sk o -K am .; M ichalina  W ia tro w a, S k a r­
żysko-K am .; „B ile t 173890", S k arżysko-K am .; S te fan  P er- 
n a l, K ie lce ; Zdzisław  W ia tr , S k arżysko-K am .; E u g en ju sz  
D w orsk i, Lw ów ; M ieczysław  B ard eck i, D rohobycz; Rom an 
K a lita , R ów ne; D obiesław  S zym ańsk i, B ydgoszcz; M agdalena 
R eim annów na, B ydgoszcz; Jó z ef G ogolew ski, K ro to szy n ; 
E. G rodzka, W arszaw a; A leksy  W achow ski, W arszaw a; Mi­
ch a ł . L eszczyński; Czesław  B łażejew sk i, Z ąbk i; m gr. M ichał 
K ró l, J a s ło ;  S tan is ław  G a lan d ra , K rak ó w ; H a lin a  Mąkow- 
sk a , Łódź; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; M ira  L ilpopow a, W ło­
ch y ; E . Jasinkow iczow a, O strow iec; Z o fja  N ow acka, O strów ; 
S te fa n ja  S taw iń sk a , C horzów ; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; 
M ar jo la , R adom sko; Edward Siw arc, Częstochowa (zł 10.—); 
M ichał T ie tz , T ucholko ; S tan is ław  S m oraw ski, Sob iesęk i; 
J a n  K ierep k a , B udzanów ; A lin a  O lb rych tów na, O sięciny; 
A dam  S am borsk i, B erestow iec; S tan is ław  G ruszka, K ozy; 
K aro l G łowacz, B ieżanów ; W ik to r  M ałek, B ieżanów ; A lfons 
Dylew icz, Łow icz; J a n  S y sak , Nowy Sącz; Z o fja  M ichałow ­
ska, K u tn o ; K . J a re c k a , Ł aszków ; A. B ekerów na, B ia ła  K ra ­
kow ska; J a d w ig a  P ary lew iczow a, Lw ów ; Ję d rz e j P ta s iń sk i, 
P io tro w ice ; Czesław  C ichoń, K atow ice; K azim ierz  W ojcie­
chow ski, W ie lu ń ; A dam  P iw ow arczyk , B ory sław ; M ery Pi- 
w ow arczykow a, B o ry sław ; S te fan  B achm an, B ory sław ; L. 
Pogoda, Ja w o rzn o ; Zdz. U szyńsk i, Ł uków ; F. K inczanka , 
R adom ; W ł. Ja n k o w sk i, Żyw iec; M ak sy m iljan  Ja n k o w sk i, 
P n iew y ; B a sia  D re je ró w n a , B ydgoszcz; J a n in a  M iodowi- 
czów na, G niezno; Z y g m u n t W iśn iew ski, Ł ap y ; B ron isław a 
W aw rzynkow ska, Łódź; m gr. W łodzim ierz S o ry , Ł uków ; 
S tańczyk , P rzem yśl; B olesław  P fiitzn er, Lw ów ; A lo jzy  On- 
derek , F ry s z ta t ;  I re n a  Y ounga, P oznań ; Z y g m u n t K ra s iń ­
sk i. G d y n ia ; W iereb iań sk a -P o sad zk a , R ów ne; B a rb a ra  M ni­
szków na, Lwów; J a n in a  D yduchow a, B ieżanów ; F e lik s G a­
jew sk i, B eresteczko ; p lu t. A n ton i Ja s iń sk i , C zortków ; M a­
r ja n  H au p tm an , K atow ice; Gustaw’ Przeczek, Orłowra ; Teo­
fil Sobecki; P oznań ; M a rja  K uszlow a, W arsz aw a; H ila ry  
K aszew ski, G rudziądz; por. C y p rjan  Ja b ło n o w sk i, D ęblin ; 
N in a  B ra n d t, K o n in ; A dam  D ąbrow sk i, G rudziądz; E d y ta  
Ja re c k a , Ł aszków ; Zofja Tomasik, Warszawa (prenumerata 
miesięczna „Światowida" od 1—28. II. 1939 r.); E ug. K o­
w alski, P iw n iczn a ; Zbigniew’ P ac io rek , Nowy Sącz; strz .
z cenz. Skiba, C zęstochow a; J .  K aw ecki, Ja w o rzn o ; A nna 
Papee, K atow ice; F r. K ro g u lsk a , T y śm ien iczan y ; Jadwrig a  
Ślezaków na, S try j ;  J u l ja n  K ro g u lsk i, K o ło m y ja ; Je rz y  B ie­
lenia , W łodzim ierz; K o n s ta n ty  R o s ta fiń sk i, W arszawra ; E u ­
gen jusz Downarow’icz, Lw ów ; K az im ie ra  Ć w iertn iaków na,
Zakopane; W. Szam ow ski, B ia ła  K ra k .;  N. K azim ierz  K o­
złow ski, W arszaw a; W ład y sław a  D rw otów na, B ia ły s to k ; E d ­
w ard  S uchorzew ski, W arsz aw a; inż. W ł. N ow iński, A nin ; 
H elena K ry s iń sk a , C iecieszyn; J a n in a  Ry m szy na, W ilno;
M. K a ra ś , W yszków ; P aw eł F re y , G dynia.
•N agrody  o trzy m ali pp. A n ie la  Szw ajs, W arszaw a, D ługa 

9/21 (zł 20.— ), E d w ard  S zw arc, C zęstochow a, A le ja  N. M. P. 
n r. 79 (zł 10.—), o raz  Z ofja  T om asik , W arszaw a, B iałobrze- 
sk a  37, m. 27 (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia tw id a"  od 1—28 
lu tego  1939 r.).

Ś W I A T O W I D -  W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE. POZNANIU. WARSZAWIE, LW OW IE I WILNIE

OO ŁO SZES: S tro n a  dzie li się  n a  trz y  lam y  (szerokość, 'l>n - 
^Hie go mm \ i  m m . w jed n y m  tam ie  1 z lo ty . O głoszenia

Z AŁ OŻ YCI E L T I  W Y D A W C A :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
E I E H O W N U  K G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H  A L  8 E I

j  -pieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( ta k  zw ane „ so lu s") — 
j 6(l w jed n y m  lam ie  2 zlotc. O głoszenia, zam ów ione jak o  
tę0 Vn® n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  będą  

być zam ieszczone w edług  zlecen ia , będ ą  d ruk o w an e  
vy 0 °g ło sz en ia  zw ykłe po cenie n o rm a ln e j. — R ek lam acje

i ®*'a w ie n ie o trz y m a n ia  lu b  późnego d o ręczen ia  egzem plarzy  n a leży  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a n ie w p ro st do A d m in is tra c ji. ‘— Z akłady 
g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego". K rak ó w , W ielopole 1, pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków . W ielopole 1.
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..PAN JOWIALSKI”
NA THEATRUM KATOWICKIEM

Jedu m z ostatnich wznowień w teatrze im. St. 
j,. ysPiari,;kiego w Katowicach był „Pan Jow ialsk i“ 

,redry. Kom edie stylowo wyreżyserował p. Kon- 
. anty Tatarkiew icz, św ietny a rty s ta  dram atyczny 
k Wybitny reżyser m ający za sobą szereg pią­

tych  inscenizacyj tea tralnych , jak  „K ordjan",
’■ wyzwolenie'1, „Peer Gynt“ i  :n., ostatnio zaś „Ga- 
3zka Rozm arynu" Z. N o w a k o w i aro. P .  T ata rk ie­

wicz odznacza sią szczególnem zamiłowaniem i wy­
czuciem dla sty lu  epoki fredrow skiej. K reując 
Postać tytułow ą, w ybitną partnerką w roli Pari/
■ owialisikiej znalazł w osobie p. W andy Siemaszko- 
Wpj’ niezrównanej odtwórczyni szeregu czołowych 
Postaci scenicznych. Na zdjęciu obok widzimy cza­
ru jącą parę staruszków  Jow ialskich  wr przemiłej 
in terpretacji pp. W. Siemaszkowej i K. Tatarkie- 
wiczia.



P P ^ H  l 7 V r 7 A M k ' l


